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Powstanie warszawskie
Pierwszego sierpnia tuż koło nas, bo na ulicy Sierpeckiej  zaczęło się powstanie. Tam
już około godziny 14 tak było, że szedł patrol i zatrzymał dwóch powstańców idących
na zgrupowanie, a oni mieli przy sobie broń i już nie czekali, tylko wystrzelili do tego
patrolu. Zaczęła się taka strzelanina, bo już gdzieś tam z dalszych okolic też doszły
patrole  niemieckie.  Jeszcze nic  się  nie  działo  tak  na większą skalę,  ale  już  się
zaczynało. Z początku jeszcze nie bardzo było wiadomo, co my możemy robić. Od
strony Bielan po ulicy Mickiewicza przy której myśmy mieszkały nadjeżdżały czołgi,
mieszkańcy tego bloku, tak spontanicznie zaczęli  szybko robić barykadę. Zatem
przez okna były wyrzucane meble, różne przedmioty i rzeczywiście ta barykada w
krótkim  czasie,  była  na  dobrze  ponad  wysokość  człowieka.  Czołg  był  jeden,
podjechał, zobaczył barykadę i zawrócił. Pewnie się bali, że zza tej barykady mogą
polecieć butelki z benzyną. Tych butelek myśmy nie mieli, ale czołg odjechał i myśmy
się poczuli bardzo tutaj ważni. W krótkim czasie doszła taka wiadomość, że przenosi
się [rannych] ze szpitala sióstr Zmartwychwstanek, bo ten szpital  został od razu
zaatakowany przez Niemców. Chodziło o to, żeby gdzieś zabezpieczyć tych rannych i
jakoś zorganizować możliwość leczenia. Wtedy i ja włączyłam się w taką akcję, że
przeprowadzałyśmy tych rannych, takich, którzy mogli  iść o własnych siłach, do
domów położonych właśnie przy ulicy Mickiewicza do piwnic. Tam były duże pralnie,
suszarnie i  te  pomieszczenia były organizowane na szpitale.  W tymże domu, w
którym  myśmy  mieszkały,  jeden  jakby  taki  oddział  tego  szpitala  został
zorganizowany.  Ponieważ ja miałam za sobą już pewną praktykę w tej  pracy w
szpitalach i  skończyłam taki  konspiracyjny  kurs  dla  sanitariuszek,  więc  tam się
zgłosiłam. [Przez] cały ten okres, póki tam szpital był, pracowałam przy pielęgnacji
rannych. Przez jakiś czas jeszcze był prąd elektryczny, ale później kiedy już nie było,
to przy karbidówkach to się wszystko działo. Oczywiście były ogromne kłopoty z



zaopatrzeniem, ale tam niedaleko były ogródki działkowe. Tam myśmy biegały, żeby
przynieść  jakieś  warzywa i  jeszcze  były  jakieś  zapasy  kasz  w  domach.  To  się
wszystko  wykorzystywało  na  gotowanie  posiłków  dla  tych  rannych  i  my  też
musiałyśmy coś jeść. Właściwie ta część Żoliborza było dość taka spokojna. Nie była
objęta tymi działaniami powstańczymi ani ostrzałem niemieckim prawie do końca
sierpnia. Przeżyłyśmy niesłychany taki zryw entuzjazmu w nocy z 14 na 15 sierpnia,
kiedy był ogromny nalot aliancki, który nie miał na celu bombardowania stanowisk
niemieckich, tylko przywiózł zrzuty dla Warszawy. Na spadochronach zrzucane były
flary, tak że całe niebo było oświetlone. Widać było i słychać nawet, jak spadały te
pojemniki z bronią i amunicją. Piętnastego sierpnia, była uroczysta msza święta w
kościele  pw.  świętego  Stanisława  Kostki  i  w  czasie  tej  mszy  wmaszerował  do
kościoła oddział powstańczy w mundurach zrzutowych z opaskami biało-czerwonymi.
To było przeżycie nie do opisania, ta radość i naiwne takie przekonanie, że my to
zwyciężymy.  Później  już  zaczęły  się  coraz  ostrzejsze  walki  wokół  Dworca
Gdańskiego, były próby przebicia się z Żoliborza na Stare Miasto, bo ta dzielnica była
okrążona i  sytuacja tam była bardzo ciężka.  Chodziło  o to,  żeby umożliwić  tym
powstańcom przejście na Żoliborz, ale to się nie udało. [Kolejnym] bardzo ważnym i
podnoszącym na duchu epizodem, było zjawienie się powstańców  z Kampinosu na
Żoliborzu, [myśleliśmy] idą posiłki, to już będzie lepiej. Natomiast w ostatnich dniach
sierpnia,  a  zwłaszcza  pierwszego  września  zaczęły  się  bardzo  gwałtowne
bombardowania Żoliborza z samolotów i ostrzeliwanie z artylerii, było tak, że uderzyła
bomba w sąsiedni budynek. To był wysoki budynek, chyba czteropiętrowy, przez
wszystkie piętra zleciała bomba, ale zatrzymała się przed piwnicą. Pozasypywało
tych ludzi, którzy byli w piwnicy. [Wśród tych osób] była taka łączniczka, która chwilę
przedtem była u nas w tym szpitalu,  ona to przeżyła,  tylko była w szoku, ranna,
obsypana gruzem. Potem już było coraz trudniejsze poruszanie się po ulicach, bo
właściwie stale był  ostrzał.  Był  wykopany środkiem, czy tak właściwie może nie
samym środkiem ale obok jezdni, taki rów, który nie był w linii prostej, tylko takim
zygzakiem był wykopany właśnie po to, żeby można było jakoś tą ulicą się poruszać
przy mniejszym zagrożeniu tym ostrzałem. [Widziałam jak] jakiś powstaniec biegł i
pocisk mu urwał głowę, on biegł jeszcze parę kroków i potem upadł. Był też jeszcze
inny problem, że nie było już wody, była pompa uliczna i przy tej pompie ludzie się
zbierali – trzeba było nosić wodę, na własny użytek i do tego szpitala. Ktoś doniósł.
Byli jacyś tacy, którzy donosili i Niemcy ostrzeliwali tę pompę. [Kiedy] stała kolejka to,
przy pierwszych pociskach, jakie uderzały, wszyscy się rozpraszali czym prędzej. Co
było charakterystyczne, Niemcy mieli takie swoje godziny, kiedy ostrzeliwali i mieli
godziny przerw. W tych godzinach wszyscy gnali po tę wodę, żeby tam coś nabrać.
[W końcu] zadecydowano, żeby tych rannych ze szpitala przenieść w inne miejsca,
takie,  gdzie  nie  było  takich  silnych  bombardowań.  Ja  się  nie  przeniosłam  ze
szpitalem, bo nie chciałam zostawić mamy samej. W związku z tym zgłosiłam się, że
chcę coś innego robić i zostałam skierowana do zbrojowni. To było w kotłowni osiedli



mieszkaniowych na Suzina. W tej kotłowni były zrzucone na olbrzymiej hałdzie różne
pociski,  różnego kalibru,  co  wynikało  stąd,  że  jak  były  zrzucane te  pojemniki  z
samolotów, to one często się rozpadały. [Ludzie] zbierali wszystko razem i potem
trzeba było to sortować. We wrześniu czy może nawet w końcu sierpnia, były zrzuty,
nie tylko alianckie, ale również były zrzuty sowieckie. Te były o tyle może nawet
lepsze, że to oni zrzucali z kukuruźników. Te kukuruźniki latały bardzo nisko, dzięki
czemu dobrze trafiały, bo niestety z tych zrzutów, które były z wysokiego pułapu, to
często część tego wyposażenia padała na stanowiska niemieckie. [Przy sortowaniu]
siedziało nas, kilka czy kilkanaście osób i pamiętam dobrze, jak przybiegali bardzo
zaaferowani  właśnie powstańcy,  ponieważ z tych zrzutów sowieckich miało być
działo. Najpierw zrzucili podwozie, a jeszcze nie było lufy i strasznie byli tym przejęci,
kiedy będzie ta lufa. [Kiedy] w końcu i ta lufa już dotarła i była straszna radość, że to
można wszystko już złożyć i to działo wykorzystać. 
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